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| l | e | 48 | a SN wkę. Jeżeli tak się stanie, wówczas nieeo wdzięczności bę- 

(l l HI IN ZAWO IN Ir UR ' dzie się należało prof. Woltmanowi, który nas bliżej z go- 
a , spodarstwem Dakoty poznajomił. S 

Rolnicy nasi tak samo jak i w całej Europie niejedno- Wiadomo, że we wschodniej i środkowej części Sta- 

krotnie odezuli na własnej skórze współzawodnictwo Ame-| nów Zjedioczonych, kolonistom naznaczano pod gospodarstwo 

ryki na europejskim targu zbożowym. Obudziło się w swoim | obszary od 80, 160 i najwyżej 240 akrów ziemi uprawnej; 


czasie nadzwyczajne zainteresowanie się — nie naszej oczy- | W Dakocie zaś w okolicy Kasseltona*) jednostką podsta- 
wiście prasy lecz niemieckiej — sprawą współzawodnictwa ; | wową przy rozdawnictwie ziemi służyła tak zwana sekcy: 
w D 


towarzystwa a nawet korporacye wysyłały swoich sprawo- równa 640 akrom czyli 256 hektarom (1 mila kw. ang.). 
zdawców, poważnych ekonomistów dla zbadania tego zja- Fermy w Dakocie zajmują niemniej 2 sekcyj, a niekiedy 
wiska, które się stało po r. 1880 po raz pierwszy groźnem | daleko więcej, bo sięgają obszaru 50 sekcyj. Tyle np. po- 
dla Europy. Wówczas już zapoznaliśmy się nieco z syste- | Siada słynne gospodarstwo w Delrimpl, gdzie w roku ze- 
mem i charakterem tego barbarzyńskiego gospodarstwa | Szłym pszenica była posiana na 36 sekcyach (na 9216 hekt.). 
yankesów, które pobiło na głowę mocno postępowe i stra: Inne stowarzyszenie akcyjne Ammenia gospodaruje na 
sznie niby racyonalne rolnietwo europejskie. Przekonano się, 25 000 akrów. 

że jednym z najpotężniejszych czynników w tej walce || Charakterystyczną cechą wszystkich tych gospodarstw 
współzawodniczej była organizacya handlu: system kupna, Jest system, zwany w Kuropie rabunkowym. Ze zbóż kło- 
nie jak u nas na próbkę lecz na klasy, reprezentujące ga- sowych sieją przeważnie pszenicę jarą, rzadko jęczmień 
tunek, bezimienność towaru, wreszcie instytucya tak zwa- | l owies, a wyjątkowo proso. Drugą cechą charakterysty- 
nych elewatorów, z przysięgłymi odbioreami i klasyfikato- | czną Jest prowadzenie tego gospodarstwa bez bydła, z wy- 
rami ziarna, jakoteż stosownie zorganizowanym kredytem. Jątkiem oczywiście niezbędnego inwentarza pociągowego 
Q tych sprawach rozpisywano się szeroko, w większej lub | i zastąpienie pracy ludzkiej — o ile to możebne — pracą 
mniejszej mierze stosowano na wielkich giełdach zbeżowych | machin. Gospodarstwa te nietylko w Ameryce lecz w całym 
europejskich, a nawet poczęto budować elewatory. Wszystko | świecie są rodzajem curiosum, interesują w wysokim sto- 
niewątpliwie bardzo piękne i pożyteczne, ale nie przyniosło | pniu odwiedzających je cudzoziemców, chociaż nie wszyscy 
żadnej ulgi rolnictwu europejskiemu z bardzo prostej racyi: | chwalą taki system. 


nikt jeszcze nie wynalazł żadnej cudownej maści na cho- | Na fermie Delrimpl sieją pszenicę jarą jaż od 15 lat 
i Izy z iec H p 7 ski dä K KK E 
roby ekonomiczne, Wszystko więc pozostało po dawnemu z rzędu bez przerwy na większej części obszaru uprawnego. 


rolnicy, karmiąc innych, sami ledwie z głodu nie giną; | Tak samo postępują i na innych fermach. Ozima pszenica 
wielki przemysł, produkujący tanią ale łatwą do zbycia li- | nie udaje się tutaj z powodu zbyt surowej i długiej zimy. 
ehotę, pochłonął mnóstwo kapitałów, a brak opieki państwo:  Orkę dokonywa się w jesieni, jeżeli można najrychlej po 
wej, stanowczej i rozumnej pozbawił rolnictwo prawidłowej | zbiorze, za pomocą dwulemieszowych pługów, w 4 konie 'za- 
egzystencyi. Wlecze się tedy wszystko po dawnemu. przężonych, do głębokości 4—7 cali. Siew odbywa się 

(o do mnie, skonstatowawszy, jak rzeczy stoją, nie | w początku maja lub w kwietniu. Tak zwanej u nas do- 
myślę bynajmniej ani szukać ani wskazywać lekarstwa na 
biedę, pragnę tylko przed oczy naszych rolników postawić *) Wszystkie imiona własne angielskie pisać będę po pol- 
gospodarstwa amerykańskie w Dakocie, a może niejeden | sku tak mniej więcej jak się wymawiają — dla -dogodności 
znajdzie tam dla siebie pożądaną lub pożyteczną wskazó- | czytelników. 
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prawy pod siew niema żadnej -— ani brony ani walca nie 
używa się; nasiona wysiewają bezpośrednio na orkę siewni- 
kiem rzędowym i więcej nie się nie robi, nawet nie wal- 
emie, Zbiór rozpoczyna się w końcu sierpnia lub w połowie 
W sterty zwykle 
z których 


września za pomocą Żniwiarek-wiązałek. 
zboża nie układają, tylko w rodzaj półkopków, 
bezpośrednio zwozi się snopy do parowej młocarni w polu 
ustawionej, zaopatrzonej w przyrządy do ezyszezenia ziarna 
jakoteż de odrzucania i składania słomy. Zwykle słomę od- 
suwają jaknajdalej od młocarni i spalają na polu, w sterty 
składają tylko niezbędną ilość, potrzebną na podściółkę itp., 
ziarno zsypują do skrzyń umieszczonych na wozach, 
wmieszczających 50—60 cent. i wprost odwożą do naj- 
bliższej stacyi kolejowej, gdzie idzie albo bezpośrednio do 
wagonów albo zsypuje się do elewatorów. Ziarno rzadko bar- 
dzo oczyszcza się dostatecznie, a jakkolwiek podlega sorto- 
waniu w elewatorach, we młynie musi być jeszcze raz sta- 
rannie oczyszczone. Ilewatory bywają przedsiębiorstwem 
prywatnem; za przechowanie ziarna opłaca się miesięcznie 
po 13 feników od 50 kilogr. 

Zmiwo dokonywa się wyłącznie żniwiarkami, Diringa 
i Mac-Cormicka; młocarnie pracują siłą pary, lokomobile 
opalają się słomą z omłotu. Dzienny omłot wynosi 800— 
1400 centnarów, ale pamiętać trzeba, że łodyga pszenicy 
dakockiej jest krótszą od naszej, bo koszona wysoko i kłos 
jak zwykle u pszenicy jarej, bywa mniejszy. Siewniki za- 
przęgane bywają w 4 konie, a prowadzi je jeden tylko ro- 
botnik. Wogóle wszelka robota, me wyłączając orki, wyko- 
nywa się w sposób bardzo niedbały, przerażający europej- 
skich rolników. W” czasie robót fermer pracuje razem z ro- 
botnikami, których zwykle bywa bardzo mało, a po ukoń- 
czeniu robót niczem się nie zajmuje, bo gospodarstwa 
w znaczeniu naszem niema wcale. (ała praca w zimie na 
fermie polega na karmieniu koni, 
dzienniki, książki, grywa w karty lub wizytuje sąsiedztwo. 
Niektórzy przenoszą się na zimę do miast, gdzie bardzo 
wesoło czas przepędzają. Jedwabne to życie trochę się Do 
gorszyło teraz skutkiem obdłażenia ferm z powodu niskich 


sam zaś fermer czyta 


cen za pszenicę. 

Robotnicy zwykle samt napływają do ferm z poła- 
dnia, pracują na wiosnę, potem przy żniwie, w listopadzie 
dopiero wracają do domów, skutkiem ezego okolice Kassel- 
ton wyglądają pusto i głucho. Fermy rozrzucone sa jedna 
od drugiej na dość dalekiej p zestrzeni, a zabudowane bar- 
dzo ubogo, wyglądają nader smutnie wśród płaszczyzn, po- 
Robotnicy otrzymują 
utrzymaniu 


ubawionych wszelkiej roślinności. 
zwykle 100—150 
całkowitem gospodarza. Parobey przy koniach służą zwykle 
listopada, kiedy nadehodzą 
mrozy, rozchodza się do domów. liobotniey, którzy tylko 
na żniwa przychodzą, płatni są drożej. Wypłat tygodnio- 
wych niema wcale; zwykle całkowitą sumę należna robo- 
tnikowi wypłaca najbliższy w sąsiedztwie bank, po ukoń- 
ezeniu zobowiązania robotnika. 

W zimie na każdą sekcyę (256 hekt.) liczą 1—2 ro- 
botników, na wiosnę po 5, w czasie zbiorów I2, a w je- 


marek miesięcznie, na 


po 6 miesięcy i dopiero 1. 


znacznie lepsze, 


sieni do orki po 9. Takiej liezby trzymają się prawie wszy- 
stkie fermy. (o do sposobu gospodarowania możnaby już 
mieć nieco po'ęcia i z tego, cośmy powiedzieli; uzupełnimy 


jednak te wiadomośei kilkoma cyframi, dotyczącemi szcze- 


gółów tego gospodarstwa. Ponieważ obliczać będziemy wszy- 
stko na dolary, pamiętać należy, że nominalna wartość do- 
lara wynosi wprawdzie 4'/,—4'/, marek. niemieckich, ale 
rzeczywista wartość mało co przenosi 2 marki. 

W. miejscowości, o której mówimy, liczą na każde 100 


(akrów parę koni czyli na jedną sekcyę (256 hekt.) 6—7 


par. Muły równie często jak konie można widzieć w robo- 


cie; niektórzy pod pewnym względem oddają im pierwszeń- 


stwo, gdyż są wytrzymalsze od koni pod względem klima- 
tycznym, ale natomiast kosztują znacznie drożej, bo od 
170 do 200 dolarów od sztuki; dobre zaś konie robocze od 
4 do 5 lat kosztuja tylko 80—140 dolarów. Bydła rogatego 
na fermach trzymają mało, a tem mniej im większe fermy, 


| chlewnię zaś chowają w dużej ilości i chętnie. Na fermie 


np. obszaru 1'/, sekcyi było wszystkiego 7 sztuk bydła, 
a 30 sztuk chlewni. 

Wogóle inwentarz fermy kosztuje dużo i szacuje się 
wysoko. Na fermie w Delrimp (50 sekeyj obszaru) znajduje 
się 180 żniwiarek-wiązałek, tak że na każdą sekcyę wy- 
pada 3!/, żniwiarki. Na jednej z term np., posiadającej 
tylko 1%, sekcyi obszaru, było % żniwiarek, dwulemieszo- 
wych pługów nakoleśnych 14, własna młocarnia parowa, 
siewnik do kukurudzy, jakoteż kilka siewników rzędowych 
Cały inwentarz martwy reprezentował kapitał 
Jeżeli dodamy do tego nie- 


do zboża. 
wysokości 5 tysięcy dolarów. 


D 


zbędny na każdej termie wiatrak, jako reproduktor siły, ma 


stępnie wozy, wózki, uprząż, sieczkarnie, brony — rzadko 
bardzo zresztą znajdujące się na fermie — itp., to przyj- 


dziemy do przeświadczenia, że kapitał potrzebny na inwen- 
każdą sekcyę wynosi zwykle 20000 
marek — suma dosyć wysoka. Wartość budynków bywa 
natomiast bardzo stosunkowo niewielka, gdyż zwykle dom 
samego fermera lub głównego rządey (superintendant) bywa 
ledwie sklecony z desek, a stajnie jakoteż inne budynki 


tarz martwy na 


stawiane są w sposób zupełnie pierwotny. Fermy pszenne — 


jakbyśmy je nazwać mogli — powstałe przed 10—15 laty, 
dotychczas znajdują się na tym samym stopniu organiza- 
cyi, niczem nie zdradzają dążenia kun ulepszeniom według 


wzorów europejskich. Prawdopodobnie przyczyną tego są 


| niskie ceny na pszenicę; dawniej wynosiła ona około dolara 


od buszla, a dzisiaj wynosi tylko pół dolara. Skutkiem tego 
nawet wielkie gospodarstwa zadowalniają się nader małym 
zyskiem. W zeszłym roku przeciętny urodzaj wynosił 10 
do 15 buszli na akrze, tak że dochód z jednego akra wx: 
pada na 60 do 130 centów amer. (',, dolara = 50 cent.) 
czyli na jedną sekeyę 600—1 200 dolarów. W tym roku 
przeto fermerzy, obciążeni długami, ledwie mogą istnieć. 
Zresztą i urodzaje zmniejszać się poczynaja; dawniej były 
gdyż z akra otrzymywano 20—30 buszli 
pszenicy, 30—-40 jęczmienia,. 40—50) owsa, przyczem buszel 
owsa ważył 32 fumt. ang., jęczmienia 48, a pszeniey 58 do 
60 funtów. 
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Z tego, cośmy powiedzieli, widać, że wielkie Aust 
darstwa na pszennych fermach Dakoty prowadzi się w spo- 
sób nadzwyczaj barbarzyński i odpowiada zupełnie tej bez- 
względnej pogoni za dolarem, która stanowi charaktery- 
stykę każdej strony ekonomicznego życia Amerykanów. Na 
zakończenie jeszeze kilka słów powiemy o glebie i o kli- 
macie Dakoty. Wschodnia część półnoenej IDakoty jest -- 
można powiedzieć — idealną równiną, zrzadka przeciętą 
wąskiemi rzecznemi dolinami; zachodnia zaś połowa jest 
lekko falistą, w tej przynajmniej części, w której rolnictwo 
się prowadzi. Dawniej cały ten kraj przedstawiał się jako 
jedna wielka prerya, urozmaicona tylko porostami krzaków 
lub niskopiennemi drzewami nad brzegami rzek i strumieni. 
Kiedy pierwszy raz zabrano się do uprawy rolnej tej pła- 
szczyzny, cena ziemi nie przewyższała | - 3 dolarów za 
akr, dziś akr uprawnej roli kosztuje 20 i więcej dolarów 
w okolicy zaś Kasseltonu 50 dolarów i wyżej przy zaku- 
pnie większych obszarów. 

Gleba z natury jest niesłychanie ze zua. Powstała ona 
jako produkt zwietrzenia pokładów  kredowych nie 
kredy — nadzwyczajnie tu rozprzestrzenionych. Barwa 
gleby czarna, głębokość I 2 stóp. Jest ona bardzo bogata 
w humus, glinkowata i spoczywa na podłożu niezbitego 
pod nim 


marglu, leżącego grubą warstwą na 2—3 stopy, 
znajduje się zwykła glina, najprzód żółta, a na większej 
głębokości błękitna. Jestto gieba zarówno budową fizykalną 
jakoteż swoim składem chemicznym bardzo dla rozwoju 
roślinności przydatna; zawiera ona 02—0'39/, azotu i dużo 
wapna w rodzajnej warstwie jak i w podglebie. (o do 


kwasu fosforowego, należy: przypuścić, że zawiera go także 


podostatkiem, najprzód dla tego, że większość gleby tej for- 
macyi bogatą bywa w kwas fosforowy, a następnie z doro- 
dności ziarna o dostatecznej ilości kwasu fosforowego także 
wnioskować można. Potasu prawdopodobnie mało. Tak wie 
trudno chyba wyszukać glebę bardziej nadającą się pod 
uprawę zbóż niż płaszczyzna w Dakocie. 

Klimat nietyle odpowiedni. Zima rozpoczyna się mię- 
dzy $—10 listopada kiedy nagle prawie przychodzą suche 
mrozy, a w miesiąc lub więcej dopiero potem wypada śnieg 
bardzo obficie, przyczem panują wielkie zawieruchy, niena- 
potykające żadnych przeszkód na płaszczyźnie dakockiej. 
Normalne zimy bywają przy 30 niżej 0 C. Skutkiem obfi- 
tości śniegu ziemia późno na wiosnę wysycha i z tego po- 
wodu opóźnia się siew. W czerweu i lipcu padają obfite 
deszcze, tylko rok ubiegły nie był pod tym względem za- 
dowalniający. W czasie żniw bywa zwykle dłaga, trwała 
i dobra pogoda aż do końca września, eo naturalnie 
ułatwia pracę, a nawet czyni ją tańszą. 

Z punktu europejskiego jest to niezawodnie gospodar: 
stwo barbarzyńskie, lecz dla teraźniejszych amerykańskich 
stosunków nie jest ono bynajmniej nieracyonalnem ; przeci- 
wnie, można śmiało powiedzieć, że europejskie gospodar: 
stwo w Dakocie w takich warunkach jak dzisiejsze byłoby 
absolutnie niemożebnem, a niekiedy nicpotrzebnem. Przy 
nadmiernej żyzności preryj dakockich użyźnianie europej- 
skie byłoby marnowaniem pieniędzy, bo z pojęciem uży- 


Źniania łączy się nasze pojęcie gospodarstwa folwarcznego: 


m dużą ilością bydła, z uprawą roślin pastewnych niezbę- 


dną, z dużą produkcyą obornika, z prawidłową i na pod- 
stawie naukowej opartą uprawą roli itp. Gospodarstwo pe- 
wnego kraju lub okolicy do tego stanu dojść z czasem 
może, ale stanu takiego nie wytworzy sztucznie, bo jest on 
wynikiem pewnych warunków ekonomicznych. Przekształ- 
Canto się gospodarstw amerykańskich może się odbywać 


(w miarę przybywania rak roboczych — gdzie tego niema, 


tam gospodarstwo arnerykańskie najlepsze. Nie mówię do- 
bre, lecz lepiej, odpowiednio do ich stosunków, zorganizowane 
od naszego, bo pomimo olbrzymich przestrzeni, dzielących 
centra produkcyi amerykańskiej od naszych targów, produ- 
kują taniej i lepsze gatunki. Tam w dosłownem znaczeniu 
maszyna robi wszystko, gorzej od ezłowieka lecz taniej; 
tam człowiek jest pomocnikiem w gospodarstwie, u nas — 
maszyna. Nie zawsze i nie we wszystkiem można naślado- 
wać Amerykanów, ale znać ieh gospodarstwo nie zawadzi, 
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Działanie czerwonego koniczu jako przedplonu. 


W sierpniowym tegorocznym zeszycie czasopisma 
„Fiihlings landw. Zeitung* znajduje się sprawozdanie o do- 
świadezeniach szkoły rolniczej w Heide, które nie dopro- 
wadziły do zamierzonych rezultatów, ale pomimo tego nie 
są bezużyteczne, z nich bowiem wywnioskowano o wpły- 
wie czerwonego koniczu na rośliny, 2 nimi po nim upra-, 
wiane. Dr. H. Clausen podaje następujące uwagi: 

W lecie r. 1892 chciano na polach doświadczalnych 
szkoły rolniczej w Heide przeprowadzić szereg doświadezeń 
z roślinami używanemi na zielony pognój. Większą liczbę 
parcel, zajmujących każda po 10 m kw , obsiano jarem ży- 
tem, przyczem jedne parcele zaopatrzono podsiewem, inne 
pozostawiono bez podsiewu. Jako podsiew użyto seradellę, 
lucernę chmielinkową, wykę piaskową, łubin, groch polny 
(peluschke) i czerwony koniez. Z tych roślin seradellę, lu- 
cernę chmielinkową (Medicago lupulina, Gelbklee) i czer- 
wony konicz siano na parzystych pareełach i w taki spo- 
sób, że na trzech parcelach siano podsiewane rośliny razem 
ze żytem bardzo wcześnie na wiosnę, na trzech zaś drugich 
pareelach odbył się podsiew dopiero wtedy, gdy żyto podrosło 
dobrze na szerokość ręki od ziemi. Grunt był najjednostaj- 
niejszy, a zamierzano w przyszłym roku posadzić kartotle 
na wszystkich pareelach, ażeby przy zbiorze kartofel po- 
znać, jaki wpływ wywarły wszystkie, jako pognój zielony 
użyte rośliny. Podsiane rośliny rozwinęły się w jesieni tak 
skąpo, że całe doświadczenie można było uważać za nie- 
udałe. Ta tylko parcela, która była podsiana seradellą, 
miała bujny porost tej ostatniej, co jednak wywarło taki 
skutek, że plon żyta tak uderzająco zmalał, że tej parceli 
nie brano w rachubę. Na innych pareelach plon żyta był 
dosyć jednakowy. Parcela, na której jednocześnie z żytem 
sierpnia, gdy ze 


posino konicz, dała wprawdzie dnia 25. 


skoszonego żyta wytrzęsiono podrosły konicz, 3:5 kg świe, 
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żych lisci koniczowych, jednak tych liści nie przeorywano, 
ponieważ na innych parcelach nie było prawie żadnego po- 
rostu i nie było nadziei, żeby po skoszonem życie jakikol- 
wiek porost zielny mógł się rozwinąć. Całe doświadczenie 
można więc byłe uważać jako chybione, ale pomimo tego 
na wiosnę obsadzono wszystkie pareele kartofłami w taki 
sposób, że na każdej parceli była równa ilość roślin kar- 
totłowych. 

W lecie roku 1893 pokazało się niespodziewanie, 
parcela, na której była wcześniej wsiana w żyto koniczyna 
(razem ze żytem) wykazywała uderzająco bujniejsze krzaki 
kartofli, wskutek czego ponotowano dla porównania plony 
z kilku różnych parcel. Wynik był następujący : 

1892 1893 
plon żyta plon kartofel 


Że 


> = 2 = 5 
GYROS CYWEŃ 
ZYWO KAT. Ę Ą SĘ GE S 
= — = e BG © 
N S mó B = 
1. bez podsiewu 0:930 3:08 1700 än 19% 
2. z nielicznymi okazami 
żółtego łubinu 0:925 3:02 1925 30 22:26 
3. bez podsiewu 0:945 3:05 16:25 20 . 18:%6 
4. bez podsiewu 0:966 Zon 17:75. 20. 19:7%5 
5. z koniczem później Z i 
wsianym 0-874 2:80 20:25 1:75 23:25 | 
6. z koniczem jednocześnie 
ż żytem posianym 0:98 ,85194.27:79 „I7255 29:00 


Liczby 1, 3 
i tel parceli wykazują zadowalniającą jednostajność plo-* 
nów, tak, że pomimo małej stosunkowo objętości parcel, 
tylko po 10 m kw. zajmujących, uważać należy doświad- 
czenie jako udałe. Parcele 2 i 5, które miały bardzo mało 
z podsianych roślin, miały jednak pomimo tego przewyżkę 
w kartotłach, wprawdzie tak małą, że zaledwie wznosi się 
poza granicę błędów przy. ważeniu. Parcela jednak 6 ma 
tak znaczną przewyżkę kartofli (z ilością stosunkowo niską 

"małych kartofli, że o wpływie koniezu na poplon wątpić | 
nie można, pomimo, że po skoszeniu żyta w r. 1892 koniez 


Liczby powyższej tabelki są pouczające. 


zaledwie widocznie był się zazielenił. 

Jeżeli się w liczbach plonu żyta w r. 1892 rozpa- 
trzymy, widzimy jednak, że podsiew oddziaływał nieco uje- 
mnie na plon żyta, którego plon na pareeli 6 jest dosyć 
znacznie mniejszy niżeli na innych. Zdaje się, że nawet na 
215 parceli podsiew chociaż licho porosły, przecież nieco 
ujemnie oddziaływał na plon główny, ale różnice są tak 
małe, że wniosków jakiehś trudno z nich wyciągać. 


PR CHECK 
nosiędzenia Komitetu c. k. gal. Towarzystwa qospodarskiego 


z dnia 1. grudnia 1594 r. 


Przewodniczący: hr. Stadnicki Stanisław. 


Obeeni: Pp. dr. Pilat Tadeusz, Tyniecki Włady- 
sław, Onyszkiewicz Mieczysław, ks. Sapieha Władysław, 


` posiedzenia Komitetu, odbytego dnia 3. 


CYT "Nk 


Wiesiołowski Adolf, bar. Brunieki Julian, Langie Tadeusz 
Breuer Jan, ks. Lubomirski Andrzej, dr. Skałkowski Tad. 

Klemens hr. Dzieduszycki i p. Kazimierz Wiktor uspra- 
wiedliwili pisemnie swoją nieobecność. 

Prowadzący pióro: Sekretarz Towarzystwa. 

Ir Przewodniezący otwierając posiedzenie, wc 


(zwał Sekretarza do odczytania protokołu z poprzedniego 


listopada b. r., 
który bez zmiany przyjęto. 

br. Pilat odczytał zaproszenia czterech Rad Oddzia- 
łów na Ogólne Zgromadzenie członków. Po krótkiej dysku- 
syi delegowano ze strony Komitetu: na Zgromadzenie do 
Przemyślan Klemensa hr. Dzieduszyckiego, na Zgromadze- 
nie do Bełza i Cieszanowa p. Onyszkiewicza Mieczysława, 
na Zgromadzenie do Jarosławia p. Brykezyńskiego Stan. 

Dr. Pilat przedstawił prosbę pani Amirowiczowej, 
która z kasy Towarzystwa pobiera pensyę wdowią, aby jej 
przez zimowe miesiące rat zaliczki na pensyę tę otrzymanej 
nie strącano. Komitet przychylając się do tej prośby, polecił 
kasie wypłacać pełne raty od grudnia po marzec włącznie. 

W dalszym ciągu zawiadomił dr. Pilat Komitet, iż 
'adea Struszkiewiez przesłał mu projekt do ustawy melio- 
racyjnej, przez liząd mający być wniesiony. Projekt ten 
będzie najprzód drukowany w „Rolniku*, następnie w ku: 
mitecie przedyskutowany. 

D Tyniecki zdawał sprawę z jazdy swojej na 
Zgromadzenie członków Oddziału dynowskiego, dokąd był 
delegowany. Komitet przyjął to sprawozdanie do wiadomości. 

D Wiesiołowski imieniem Sekcyi hodowlanej po- 
stawił wniosek, aby oborę zarodową w Brzeżanach rasy 
półkrwi oldenburgskiej, należącą przedtem do p. Konstan- 
tego Pawlikowskiego, zbadawszy jej stan obecny, oddać na 


) Äerz 
tych samych warunkach nowemu nabywcy Brześcian p. 


Giabryelowi Feliksowi Passakasowi. Po dyskusyi uchwalił 
Komitet wysłać dla zbadania tej obory p. inspektora Za: 
krzewskiego, który zawiadomi p. Passakasa, pod jakimi 
warunkami Komitet obory zarodowe półkrwi zatwierdza. 
Stanowcze zaś uznanie tej obory jako zarodowej nastąpi po 
upływie 5 miesięcy. 

W dalszym ciągu p. Wiesiołowski 
Sekcyi hodowlanej podał pod zatwierdzenie Komitetu zało- 
żenie nowych ehlewni zarodowych w następujących miej- 
secowościach : 

u p. Zygmunta Jaroszyńskiegp w Błudnikach, 

u p. Jana Burzyńskiego w Uhrynowie górnym, 

u p. Mieczysława Brykczyńskiego w Pacykowie. 

Momitet mające gotowy materyał rozpłodowy do tych 


imieniem 


| chlewni w dawniej założonych chlewniach centralnych, pro- 


pozycyę tę Sekcyi zatwierdził. 

D Onyszkiewicz imieniem 8ekeyi rolniczej zapo- 
wiedział przedłożenie Komitetowi na najbliższem posiedze- 
niu zamknięcia rachunkowego z urządzonej wystawy w pa- 
wilonie rolniczym. 

ID Tyniecki zawiadomił Komitet, 
rolnictwa zapowiedziało na rok przyszły ponowną przesyłkę 
20 4 nasienia lnu tyrolskiego celem przeprowadzenia dal- 


że ministerstwo 
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szych próbnych upraw w naszym kraju. Po dyskusyi w tej 
) i d ) 


sprawie zapadła uchwała, by ze względu na to, iż tego 
roku nadesłane nasienie ledwo w połowie udało się nam 
rozdać, a producenci nasi do nasienia rygskiego lub parna- 
wskiego już są przyzwyczajeni, ministerstwu odpowiedzieć, 
żeby tej przesyłki na rok 1895 zaniechało. 

P. Tyniecki przedłożył rachunki 
Towarzystwa pszezelniczo-sadowniczego z utrzymania szkoły 
ogrodniczej w roku ubiegłym z wnioskiem, by temuż To- 
warzystwu resztę na ten rok przez ministerstwo przezna- 
czonej subwencyi wypłacić. Przychylając się do tego wnio- 
sku, polecił Komitet wypłacić temuż Towarzystwu kwotę 
1500 zł. 


Na żądanie p. bar. Brunickiego. poleeono Bekcyi 
rolniczej, aby się postarała o adres dobrego nasienia owsa 
rosyjskiego. 

Dr. Pilat imieniem Sekcyi. ekonomicznej 
sprawę z narad tej Sekcyi w kwestyi monopolu wódczanego 
i postawił wniosek: aby Komitet celem omówienia i zade- 
cydowania akcyi naszego Towarzystwa w tej sprawie zwołał 
ankietę na połowę grudnia, zaraz po zamknięciu Rady pań- 
stwa. W skład tej ankiety wejdą prócz członków Komitetu 
następujące osobistości: PP. Abrahamowicz Dawid, Bohdan 
Hipolit, Frommel Juliusz, Jędrzejowicz Franciszek, Kra- 
jewski Adam, Karczewski Henryk, hr. Łoś Maryan, ltosen- 
stock Maurycy, Trojan Józef, Zagórski Eustachy. 


zdawał 


Zamim to nastąpi. zaprosi Sekcya ekonomiczna PP. 
'Mikolascha, Baczewskiego i Nebenzahla na poufną naradę 
celem powzięcia wiadomości 0 zapatrywaniach wielkiego 
handlu na doniosłość tej projektowanej reformy. Wnioski 
powyższe zatwierdził Komitet, a że Izba handlowa lwowska 
zwołuje także ankietę w tej samej sprawie i Komitet nasz 
do wzięcia w niej udziału zaprosiła, delegował Komitet 
z grona swego do tejże PP. dr. Pilata, Breuera i Onyszkie- 
wieza, polecając zarazem Izbę handlową o tem zawiadomić, 
poczem w: dalszym ciągu wywiązująe się z otrzymanego na 
poprzedniem posiedzeniu Komitetu polecenia, zdawał dr. 
Pilat sprawę z obrad Sekeyi w sprawie projektowanej bu- 
dowy domu na pomieszczenie biur Towarzystwa i Muzeum 
rolniczego. Dr. Pilat przedstawił projektowane plany Ju: 
dynku. jakoteż przypuszczalne koszta budowy. i postawił 
wniosek: by Komitet tak do Sejmu jak i do Ministerstwa 
wniósł, podanie o subwencyę po 5009 złr. (tak od rządu, 
jak od kraju) przez lat 3 na budowę tego domu; — reszta 
kosztów pokryta będzie funduszem żelaznym Towarzystwa 
i zaciągnąć się mającą hipoteczną pożyczką. Wnioski te 
uchwalił Komitet jednomyślnie, polecając zarazem Sekcji, 
by sklep, w którym się mieszezą obecnie okazy muzealne, 
zebrane z wystawy krajowej, wypowiedziała, a PP. Pilat 
i Onyszkiewiez rozglądną się za jakiemś innem tymezaso- 
wem umieszczeniem tych okazów, poczem na wniosek dr. 
Pilata polecił Komitet zaprosić przewodniczącego Nekcyi 
chowu koni, by posiedzenie tej Sekcyi zwołał, gdyż kilka 
spraw wymaga rychłego załatwienia, poczem wybrał Ko- 
mitet komisyę programową, dla XXX. Rady Ogólnej, po- 


zjednoczonego | 


głosu nie żądał, 


wołując do takowej PP. dr. Tadeusza Pilata i Tadeusza 
Langiego. 
Gdy porządek dzienny był już wyczerpany a nikt 


hr. Przewodniczący zamknął posiedzenie. 
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Wiadomości z Oddziałów. 


2 Oddziału lwowskiego. 


Walne Zgromadzenie odbyło się dnia +. grudnia b. r. 
w sali Komitetu c. k. gal. Towarzystwa gosp. 

Przewodniezący p. A. Wiesiołowski, obecnych człon- 
ków 22, między tymi 8 włościan i delegat Kółka rolniczego 


w Kamienopolu (nauczyciel ludowy p. Lange).* 


O godz. 4. popoł. zagaił posiedzenie p. przewodniczący 
powitaniem obecnych, poczem wezwał ich do uczczenia pa- 
mięci zmarłych członków Oddziału, śp. hr. Ludwika Wa: 
dzickiego i Schellenberga Augusta przez powstanie. 

Po odezytaniu protokołu z ostatniego Walnego Zur: 
madzenia, wygłosił p. przewodniczący treściwy pogląd na 


| ezynności Oddziału w ciągu r. 1894, który zgromadzeni 


przyjęli do wiadomości, „poczem do sprawdzenia rachunków 
wybrano pp. Madejskiego i Trettera. 

Na delegatów do Rady Ogólnej wybrano pp. dra Bie- 
lińskiego, Romanowicza Tadeusza, Paygerta i Rylskiego 
(Tomasza, na zastępcę dra Szpilmana. 


Po dłuższej przemowie o znaczeniu dla nas ubiegłej 


| wystawy krajowej, przyczem mowca podniósł zasługi prezesa 
naszego Towarzystwa księcia A dama Sapiehy, około jej 
| przyjścia do skutku i pomyślnego przebiegn, wykazał p. prze- ` 


wodniezący ważność prób z narzędziami rolniczemi, wykona- 
nemi «podczas tej wystawy z inicyatywy Oddziała lwo- 
wskiego. Próby te udały się dzięki tym, którzy byli czynni 


w komisyi sędziów. Opierając się na uchwale Rady Od- 


działu, wystosowane zostały pisemne podziękowania tymże; 


podziękowanie takie doręczył obeenemu na posiedzeniu p. 
drowi Stefanowi Pawlikowi i na ręce jego innym Droe: 


(rom szkoły dublańskiej, mianowicie pp. Rylskiemu Toma- 


szowi, Pańkowskiemu Kazimierzowi i drowi Janowi Pawli- 
kowskiemu. Następnie wręczył takie samo pismo p. Ma- 
ślance, włościaninowi z Zubrzy, podnosząc jego skuteczną 
pomoc przy przeprowadzaniu prób, w końcu oświadczył, 
że reszcie członków byłej komisyi sędziów, mianowicie 
pp. Habiehtowi, Lippomanowi i Krzysztofowiczowi, którzy 
chociaż nie należą do Oddziału lwowskiego, pracowali gor- 
liwie w komisyi i przy próbach pomimo przykrej pogody, 


/ pisma dziękczynne pocztą odesłane zostaną. 


Dr. Pawlik Stefan prosił o głos; po udzieleniu: 
mu go oświadczył, że profesorowie szkoły dublańskiej po- 
dobnie jak on wdzięczni są za uznanie jakie otrzymują, 
ale spełniali tylko miły obowiązek na nich ciążący,” zada- 
niem bowiem wyższej szkoły rolniczej jest popieranie podo- 
bnych przedsięwzięć, jak próby narzędzi rolniczych — naj- 
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1 | 
większe jednak zasługi położył p. prezes Wiesiołowski, któ: 
rego jedynie zabiegom zawdzięczać mamy, że próby te 
mogły być przeprowadzone i jemu też należy się tu w pier- 
wszym rzędzie podziękowanie. 

Przemówienie p. Pawlika przyjęli zgromadzeni okla- 
skami. 

Sprawa licencyonowania buhajów nie przyszła na po- 
rządek dzienny z powodu nieobecności referenta. 

O sprawie melioracyj (nr. 7 porządku dziennego) refe- 
rował szczegółowo wieeprezes Oddziału p. Jan Paygert, 
przedstawiając ją na podstawie własnych_doświadczeń, zro- 
bionych w jego dobrach. W dłuższej dyskusyi nad tą 
sprawą brali udział pp. Kędzior, dyrektor biura meliora- 
cyjnego przy Wydziale krajowym, Romański z Winnik, 
Tretteri dr. Pawlik. W końcu uproszono p. Paygerta, 
ażeby swój referat ogłosił w „lolniku*, 

Komisya do sprawdzenia rachunków zdała sprawę 
i wniosła o udzielenie Wydziałowi absolutoryum, co uchwalono. 

Na zakończenie odbyło się losowanie knurk: rasy 
Yorkshire : wygrało go Kółko rolnicze w Kamienopolu. 


CYT 


Najlepiej urządzona mleczarnia w Galicyi dla za0atrywania 
miast w nabiął. 


Pomiędzy wszystkimi  folwarkami, dostarczającymi:* 
mleko do miast, odznaczają się Śledziejowice, majątek p. 
Niedzielskiego, posła na Sejm krajowy i marszałka Kady 
powiatowej wielickiej, 

Mleczarnia ta jest urządzona istotnie wzorowo i mleko 
z niej wysyłane odznacza się swoją trwałością i odpornością 
od zakwaszenia. Bo też w gospodarstwie owem użyto wszy- 
stkiego, co tylko praktyka i nauka doradza, a czystość 
wzorowa wszędzie jest zachowaną. Dalej co ` do samej 
mleczarni urządzenie jest następujące: 


mleko wydojone 
chłodzi się natychmiast na chłodniku Lavrance'a, następnie 
wstawia się w naczyniach Sehwarza, nie do lodowni, gdzie 
iluzorycznie tylko mleko się studzi, lecz do wanny napeł- 
nionej wodą lodowa. 


Następnie w czasie właściwym mleko 
nalewa się do transportówek i przewozi do Krakowa lub 
Podgórza, gdzie się rozprzedaje. 


` St Ge D . Wl e . + 
Oprócz czystości i zimna w Sledziejowicach używa 
się pary do czyszczenia wszystkich naczyń i transportówek. 
W tych warunkach mleko musi być dobre i takiem ono 


| majątek ten przeszedł w obce ręce, nie wiemy, czy śŚwie- 
, tne tradycye mleczarskie i nadal nietkniętemi pozostały. 
Obywatele z okolicy liwowa dostarczający mleko do 
tego miasta są bardzo zacofani w porównaniu ze Bledziejo- 
| wieami, to też ich mleko często bardzo przy zagotowaniu 
warzy się, co jest przyczyną i straty i niepokoju. Przyto- 
czyliśmy im przykład p. Niedzielskiego, aby się przekonali, 
| że to co im doradzaliśmy, nie jest tylko możebnem w teoryi, 
ale też i w praktyce da się zastosować i daje doskonałe 
| rezultaty tinansowe. 

W całej Galicyi jeden tylko p. Niedzielski będzie 
wógł w przyszłym roku wybawić Zakopane od braku na- 
biału płynnego. W powiecie nowotarskim wybuchła Zaraza 
płuena i wszystko prawie bydło zostanie tam wybite, 
tak że Zakopane i tego lichego mleka jakie ma obecnie zo- 


(stanie pozbawione. Otóż jest mowa o tem, aby p. Niedziel- 


ski mleko swe w miesiącach ciepłych, kiedy ludność Zako- 
panego do 3000 osób wynosi, posyłał do tej miejseowości ; 
według naszego zdania tylko jedynie jego mleko będzie 
mogło temu zadaniu sprostać, wszelkie inne jako mniej do- 
brze zakonserwowane będzie się warzyć. Niech nasi rodacy 
| bio 'ą więc przykład ze Śledziejowie i niech nareszcie i [lawów 


ma mleko tak dobre jak Kraków lub Podgórze. MI. 
— "ba OE > +46 — 


Wiadomości bieżace i rozmaitości. 


Wywóz zboża z Rosyi. : 
zboża, które rzucone na targi, spowodować mogą jeszcze 
dotkliwą zniżkę cen, czego obawiając się tamtejsi kupcy, 
wywożą wielkie iloście do Anglii, Francyi i Niemiec. Wy- 
wóz w pudach rozdziela się na lata 1893 i 1894 (jak do: 
tąd następująco: 


Rosya posiada wielkie zapasy 


1593 1594 

pszenicy 90 054 000 125982 000 
żyta 1% 066 000 52 224 000 
jęczmienia 49-889 000 103 328 000 
owsa 25 149 000 71 478 000 
kukurudzy 9.907 000 34145 000 d 

razem ` 202 015 wii 390 137 000 

Amerykańska winorośl, na której szezepią' obcenie 


na wielką skalę szlachetną winorośl, zabezpieczoną tym 
sposobem przed zniszczeniem przez filokserę, jest sama 
w niebezpieczeństwie, we Francyi bowiem spostrzeżono na 


| niej ehorobę, objawiająca się wysączaniem kleistej cieczy 


i dla tego nazwaną Gommose baccilłaire. 


Jest w istocie. Nabiał śledziejowicki nigdy nie kwaśnieje 
przed 24 godzinami po oddaniu go konsumentom. 


Jakeśmy powiedzieli, nie znamy ani jednej mleczarni 
w Galicyi, któraby miała takie urządzenie jak śledziejo- 
wieka. Może jeszcze w jednym Gnojniku podobna organiza- 
cya znachodzi się jeszcze. Temu parę lat gdym zwiedzał 
(inojnik za ezasów p. Homolaesa, to mleczarnia tamtejsza 
w niezem śledziejowickiej 


nie ustępowała, lecz dziś, gdy 


Nowe pokłady soli potasowych w Turyngii. Liczne pró- 
bne wiercenia w dolinie rzeki Werra koło Kaiseroda wyka- 
zały istnienie potężnych pokładów soli potasowych. Poró- 
wnując je z pokładami soli potasowych w kotlinie stastur- 
skiej, wnosić można, że będą co do Jakości lepsze, ponie- 


waż złożone są przeważnie z kainitu i sylwionu, a więc ze 
soli wysokoprocentowych, gdy w Stassfurcie główną masę 


tworzy niższy procent potasu, zawierający karnallit, pomie- 


cada 


skany z solą kuchenną i z Kiezerytem. Nowy pokład tu- 
ryvgski różni się także tem od stasturtskiego, że jest pra- 
wie poziomy, regularnie uwarstwiony, gdy w Stasfurcie są 
często zapadnięcia i bardzo zmienne pokłady. Oprócz tego 
pokłady soli potasowych koło Kaiseroda zabezpieczone są 
przed zalewami nietylko pokładami anhydritu i marglu ale 
także około 100 metrów grubą warstwą soli kamiennej. 
Spodziewać się można, że wkrótee powstaną tam fabryki 
nawozów potasowych, które konkurować będą ze Stasfurtem, 
co może wpłynie na zniżenie ceny tych nawozów. 

Środki zaraćcze przeciw róży u Świń. Zaraza na świ- 
nie, zwana pospolicie „różą*, stała się od niejakiego czasu 
widmem, niepokojącem nietylko rolników, ale wogóle wła- 
ścieieli świń, a wszystkie możliwe środki, używane przeciw 
tej chorobie, polecane były ezęsto przez ludzi, chcących je- 
dynie zarabiać na tem pieniądze. 

Wypróbowanym a nader prostym środkiem, poleconym 
w „Il. landw. Ztg* przez p. Classena, właścieiela dóbr 
w Prusach wschodnich, jest nieczyszczony kwas karbolowy, 
który należy użyć natychmiast, gdy się da spostrzedz brak 
u świń chęci do jadła. Zamknąwszy tedy szczelnie drzwi 
i okna w stajni, oczyszcza się w niej powietrze zapomocą 
polewania kwasem karbolowym rozpalonego żelaza tak, iżby 
'ała stajnia napełniła się parą. P. Classen używa zwykle 
w tym celu (w stajni swojej złożonej z 14 przegródek) 111, 
do 2 łyżek karbolu. Po wykadzeniu stajnia powinna być przez 
2 godziny szczelnie zamkniętą, ażeby para miała czas 
wsiąknąć we wszystkie szczeliny i szpary. Środek ten po- 
winien być użyty w razie wybuchu choroby 2 razy dzien- 
Die ` używając go jako prezerwatywy,: dość. jest powtarzać 
co. dni 14. 

Pan Classen postępuje w ten sposób od lat 12 i od 
tego czasu nietylko świnie nie podlegają róży, ale i od 
wielu innych chorób są zupełnie wolne. W. pierwszych la- 
tach użycia karbolu przez p. Claassena zdarzyło się, że 
świnia, która dostała róży, nie mogła już weale podnosić 
się i cała już była czerwona, po kilkakrotnem jednak po- 
wtórzeniu wymienionego wyżej środka, przyszła do siebie 
i wkrótce całkiem wyzdrowiała. („Tyg. rolniczy”). 


— raw - 


(wieszczenia c.k. Wmd) 


L. 84977. Dodatnie i pomyślne rezoltaty licznie 
przedsiębranych szczepień ochronnych zwierząt przeciw wa: 
glikowi i róży waglikowej świń szezepianką produkowaną 
zezwoleniem 


w wiedeńskim zakładzie 


c. k. Ministerstwa handlu nazwę: „Zakładu Pasteur-Uham- 


noszącym Za WYS. 
berland'a, który jest subweneyonowany przez państwo i zo- 
staje pod dozorem administracyjnym e k. Towarz. gospod. 
we Wiedniu, skłoniły e k. Ministerstwo spraw wewnętrz. 
do zalecenia wspomnianych szezepień ochraniających. jakto 
niejednokrotnie stwierdzono, zwierzęta szczepione na pewien 
czas, najmniej na jeden rok, od zarażenia się wąglikiem, 
względnie różą waglikową. 


Nie ulega watpliwości, że: w miejscowościach, gdzie 
zaraza wąglikowa, względnie róża waglikowa świń jest za- 
gnieżdżoną, gdzie co roku się ponawia i jest istną plagą 
gospodarstw, szczepienie ochronne może być prawdziwem 
dobrodziejstwem. 

Ponieważ jednak dodatni i zadowalniający wynik szcze. 
pienia zależy głównie od umiejętnego i we właściwym czasie 
przeprowadzonego szczepienia i ze względu na przepis za- 
warty w ustępie 4. $. 20. ustawy o zaraźliwych chorobach 
zwierzęcych z dnia 29. lutego 1880 (Dz. u. p. Nr. 35) wy- 
sokie e. k- Ministerstwo spraw wew. postanowiło reskryptem 
z d. 19. lipca b. r. 1. 10981, że szczepienia ochronne prze- 
ciw wąglikowi i róży wąglikowej świń mogą się odbywać 
tylko przy zachowaniu odnośnych przepisów o chorobach 
stadnych pod dozorem władz politycznych, i że wolno je 
wykonywać jedynie weterynarzom obeznanym dokładnie 
z tą czynnością. Tylko na ręce takich weterynarzy zamó- 
wiona szezepianka będzie wydawaną, a spis tych wetery- 
narzy zamieszkałych w Galicyi podaje się równocześnie do 
wiadomości władz politycznych powiatowych. 


Wysokie e. k. Ministerstwo spraw wew. zalecająe 
szezepiankę z zakładu Pasteur-Chamberland we Wiedniu, 


subwencyonowanego znaczną kwotą przez niższo-austryackie 
e k. Towarz. gospodarcze, poleciło ostrzedz przed używaniem 
innych szczepianek produkowanych jedynie dla zysku a za- 
chwalanych szumnemi reklamami. 

Przytem nadmienia się, że przedsiębranie szezepień 
bez wiedzy władzy politycznej i przez nieuprawnione osoby 
jest wzbronione, i że do zwierząt szczepionych stosowane 


| będą te same środki weterynarskó - policyjne, jak podczas 


choroby naturalnej. 

Aby umożebnić zebranie jak najdokładniejszych wia-- 
domości i dat o przebiegu i rezultacie szczepień, pożądanem 
jest, aby wszędzie, gdzie takie szczepienia będą przedsię- 
brane, 
tnie wszelkie spostrzeżenia i udzielano je weterynarzom 
przeprowadzającym szczepienie, którzy obowiązani są zdać 


obserwowano zwierzęta szezepione, notowano skrzę- 


władzy politycznej sprawę z każdego szezepienia 
Lwów dnia 16, listopada 1894. 
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Bank rolniczy we Lwowie. 
(Plac Smolki 1. 5.) 


Lwów, dnia 7. grudnia 1894, 


Mimo znacznej podaży, ruch w handlu zbożowym słaby. 


młyny bowiem w nadziei dalszej zniżki chwilowe tylko 
potrzeby pokrywają i to po niskieh eenach, wobec czego 
producenci zmuszeni są od sprzedaży się. wstrzymywać. 
Tendeneya co do spirytusu nieco słabsza, chmiel więcej po 
szukiwany, ceny wyższe. 
Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów. 


Pszenica gotowa . H 


Ży to gotowe . . 


A RA 

Owies obroczny 5— do aa | Koniczyna czerwona |. k Aż e 
4 aj Jęczmień browarniany . 0841140325 | ZS biała . S ł .  55— „100-— 
5 pastewny eg e EE A szwedzka |. > z „ „40— , 50— 
i Rzepak H „ Hat Tymotka . , ko ZEE 
? Lnianka —— „ —— || Spirytus za 10 000 ltr, SĄ zł. be słabyć 
d Groch pastewny . += „ Aë) kolei 3 i , : i -.- 18258 „ 18:75 
) do gotówamia 550 „ 8=—-| na termina* . ; -. 13:25 Ą 12:75 
c. Wyka d : A ? S 450. „ 5—| jank rolniczy przeniósł swe ie z dniem 15. listo- 
d Bobik ; U i ; K ; KA „ 450 | pada z dotychczasowego lokalu przy ulicy 3. maja na plac 
j Hreczka |. y d 8 e we | Smolki 1. 5. I. piątro. Bank rolniczy utrzymuje na składzie 
S Kukurudza h I ; t 5 —— , —— | wszelkie produkta rolne i nasiona; dostarcza w każdej ilo- 
d Chmiel za 56 kilogr. . É , An ,„ 10*— | $elowies obroczny w najlepszej jakości i po najniższych cenach. 
E - e gl mm 
© s Łosze n ia. 
d 
A e E a 


| d en M dmarzańskieh | 2-s. dee 
/ E ei konię z krzyżowań angielsko - arabskich 
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KERR VIEHVERKEHRS-ZEITUNG - tem 


| 
H 


| 
ASI "Ztichter, Viehmeister, Viehhiindler und Oekonomen ungemein wichtig, nicht minder fiir Land, | 
wirthschaft u. landwirthschaftl. Industrie. | 


uraagen 


? 


aller Arten Tür hiiusliche und 6ffent- 
liche Zwecke, Landwirthschaft, Bauten 
und Industrie. 


A NAK! „ Nach dem Bower-Barff- Patent- 
N KUNHKIT ` Inoxydations-Verfahren. 
WE Inoxydirte Pumpen "ZB Commandit-Gesellschaft fiir Pumpen 
sind vor Rost geschützt, und Maschinen-Fabrication. 


| Re fa ranco. W. GARVENS, Wien, Se Gegen EECH 6. A Manco, 


Odpowiedzialny redaktor W. Tyniecki. Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego. 
% Drukarni „Dziennika Polskiego* pod zmz, Franciszka Katnera 


neuester, verbesserter Constructionen. 
Decima|-, Centesimal- und Laufgewichts- 
Briokenwaagen vn ` See 
schaftliche nnd andere ewerbliche Zwecke. Personen- 
waagen, Waagen (är Hausgebrauch, Viehwaagen, 


Pe. M) NW 


